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Z Koła polskiego.
Wiedeń, 28 listopada. (W.; Koło polskie od- 

yło wczoraj całodniowe posiedzenie, trwające z prze- 
wą obiadową do godziny 772 wieczór. Komplet Koła 
d dłuższego czasu bywa bardzo nieliczny. Było to 
'rugie z rzędu posiedzenie, na którem Koło obrado- 
^ło w komplecie mniejszym, niż 20 posłów na 56 

członków.
Przytem nadmienić należy, że są to zawsze ci 

sami obecni i zawsze ci sami nieobecni. Praca w Kole 
i w Izbie spoczywa na barkach nielicznej garstki. 
Reszta zjeżdża się na głosowanie w Izbie, aby ra­
tować tego łub owego ministra od posadzenia go na 
lawie oskarżonych, a potem znów się rozjeżdża.

Wczorajsze posiedzenie było robocze. Mnó­
stwo spraw krajowych przesunęło się, niektóre były 
gruntownie omawiane. Wyrabia się pewna gadatli­
wość poselska — insania garrula senatoria. Ale pan 
Jaworski zapowiedział, że już raz temu koniec położy 
i ściągnie cugle.

Przebieg wczorajszych rozpraw był następu­
jący :

Długą dyskusyę, później, po niefortunnym jej 
dla sprawozdawcy przebiegu, za poufną uznaną, wy­
wołało sprawozdanie o wyniku deputacyi do ministra 
skarbu Kaizla w sprawie nadużyć władz skarbowych 
w Galicyi przy wymiarze podatku osobisto-dochodo- 
wego.

Po ostrej krytyce proponowanych środków zarad­
czych. po wy kry ci ui cli prawdziwej warUJ,ci, m niej wię 
wj piasku, ciskanego w oczy, Koło, nie chcąc się dać 
uwieść pozorom i nie chcąc tej ważnej sprawy kra­
jowej załatwić tak tylko, ut aliąuid fecisse nideatur, 
poleciło sprawozdawcy podjąć na nowo rokowania 
z rządem w myśl uwag, w Kole wypowiedzianych 
na temat nadużyć podatkowych władz.

Trzeba przypuszczać, że ponowne przedstawie­
nie sprawy u ministra skarbu osiągnie lepszy re­
zultat.

W sprawie tej, jako tajemnicą okrytej, nie pi­
szę nic więcej. Ma być wydanym w tej mierze ko­
munikat Koła. Czekajmy.

Długą dyskusyę wywołała druga sprawa, przed­
stawiona przezEksc. B i l i ń s k i e g o .  Szło o położe­
nie podpisów Koła na interpelacyi pp. Schwegla, Rus­
sa i Kaftana do rządu w sprawie budowy nowych po­
łączeń Pragi z Tryestem i budowy, kanału Dunaj- 
Mołdawa-Elba, oraz Dunaj-Odra-Wisła. Ma to być 
akcya, przez rząd przygotowana. Kosztować będzie 
przeszło 300 milionów, w interesie przemysłu czesko- 
niemieckiego.

Porozi menie Czechów z Niemcami, Russa 
z Kaftanem, na gruncie ekonomicznym, na gruncie 
rozwoju przemysłu i handlu czesko-niemieckiego, ma 
się pisać na skórze naszej. Gdyby taki kanał Dunaj- 
Mołdawa-Elba zrobiono, to budovva niezbędnego dla 
nas kanału Wisła-Odra-Dunaj będzie odsunięta na sze­
reg Jat, a takie wnioski, jak np. wniosek p. Merunowi- 
caa, aby dodać do tej interpelacyi jeszcze potrzebę 
kanału Dniestr-San, pozostałyby cukierkiem w inter­
pelacyi, a pobożnem życzeniem w rzeczywistości.

Pomimo przestróg Rutowskiego, który na te 
wszystkie niebezpieczeństwa zwracał uwagę, Koło 
uchwaliło na tym kompromisowym niemiecko-czeskim 
akcie położyć polskie podpisy.

Po załatwieniu tych dwu spraw, szereg posłów 
poruszył wiele spraw bieżących, w których interwen- 
cya Koła jest niezbędna.

I tak p. Eugeniusz A b r a h a m o w i c z  wskazał 
na zarządzenie ministra kolejowego — o którem Słowo 
'PolsUe pierwsze doniosło — obniżające czas wyła­
dowywania wagonów z 24 godzin na 6. Mówca wska­
zał na wielką krzywdę odbiorców i przypomniał, że 
ilzba uchwaliła przed kilku laty 5 miiionów na po­
większenie parku kolejowego.

P. S t r u s z k i e w i c z  wyjaśnia, że interpelował 
nuż ministra Witteka, który zapewnił, że zarządzenie 
[to jest chwilowem z powodu braku wagonów towa­
rowych. Po usunięciu tego braku, minister rozporzą­
dzenie zniesie.

P. Władysław G n i e w o s z  użala się na nie­
dbalstwo i brak szybkości doręczania awizów i żąda, 
żeby Struszkiewicz na radzie kolejowej to podniósł.

P. Mi l e ws k i  potwierdza uwagi Gniewosza. 
Przewodniczący J a w o r s k i  zapewnia, że przedłoży 
rządowi te skargi i uzyska ich uwzględnienie.

Potem znów długa i płonna dyskusya; wywią­
zała się ona na temat — o którym wspominał Meruno- 
wicz na poprzedniem posiedzeniu—budowy kolei Lwów- 
Winniki na koszt państwa.

Już na poprzedniem posiedzeniu Koła skonsta­
towano, że cała sprawa przewleka się z winy magi­
stratu i Rady miasta Lwowa. Gmina nie zdobyła 
się dotąd na żadną poważną akcyę; czynniki miej­
scowe nie zdecydowały się na żaden plan, ani na 
cyfrowe określenie swego finansowego poparcia. Cała 
sprawa wlecze się lat 5, a jedyny skutek to, że nic 
nie zrobiono.

W dyskusyi wczorajszej brali udział wszyscy 
rajcy miejscy lwowscy wraz z Merunowiczem, pro­
jektującym linię państwową, której rząd nie projek­
tuje. Nawet między panami rajcami lwowskimi nie 
było zgody. Inne stanowisko zajęli pp. D u l ę b a ,  
P i e p e s  i R o s z k o w s k i ,  a wprost inne p. 
P i ę t a k .

P. L e w i c k i  wykazał, że sprawa nie jest 
dojrzałą do traktowania z rządem, dopóki Rada 
miejska lwowska i czynniki miejscowe nie zobowią­
żą się do finansowego poparcia projektu budowy tej 
linii. Wskutek tych uwag Koło nie przychyliło się 
do wniosku Merunowicza i nie uchwaliło w tej spra­
wie rokowań z rządem.

Po tylu sprawach, przed porządkiem dziennym 
dyskutowanych incydentalnie, Koło przeszło nare­
szcie w drugiej połowie posiedzenia do spraw, bę­
dących na porządku dziennym Izby. Postanowiono 
głosować za traktatem z Japonią w myśl znakomi­
tego referatu p. K o z ł o w s k i e g o ,  który w swym 
referacie napisał o Japonii broszurę i to bardzo zaj­
mującą.

Po krótkiej dyskusyi postanowiono w Izbie gło­
sować za projektem rządu o regnlacyi Dunaju 
w Austryi niższej kosztem 20 milionów, z czego 
60 prc. ma płacić państwo.

Następnie p. P i ę t a k  przedłożył swój referat 
w komisyi budżetowej o regulacyi płac sług pań­
stwowych. Sprawa ta wywołała przykrą dyskusyę, 
w której dwaj posłowie, Dawid A b r a h a m o w i c z  
i P o t o c z e k ,  nie potrafili wznieść się na stanowi­
sko społeczne, lecz patrzyli na to przedłożenie
0 polepszeniu bytu 22.000 biednych woźnych, sług, 
listonoszów, roznosieieli telegramów i ich rodzin ze 
stanowiska polityki parafialnej.

P. A b r a h a m o w i c z  uważa, że tak przedło­
żenie rządu, jak i wniosek referenta idą za daleko, 
przyznając sługom płace od 400 do 700 zł., plus do­
datek akty walny, plus dwa dodatki 5-letnie, plus 
umundurowanie.

Abrahamowicz wykazuje niekorzystne oddziały­
wanie takiego polepszenia bytu służby państwowej 
na autonomicznych funkcyonaryuszy i na budżet 
autonomiczny powiatów, gmin i kraju. Wtedy wszyscy 
zechcą powiększenia płac. Strach bierze pomyśleć, 
co będzie, gdzie my zajdziemy w kraju.

Innego zdania był p. G ó r s k i  — można tak 
myśleć, ale nie wolno tego mówić.

P. P o t o c z e k  z czysto chłopskiego stanowiska 
tę rzecz ocenił i przyszedł do takiej konkluzyi: Je­
stem temu najprzeciwniejszy, bo proszę, wtedy pa­
robcy i wyrobnicy dzienni zażądają większej płacy, 
też nawet pastuchy, tak jest, proszę, a wtedy gospo­
darze przestaną ziemię uprawiać i będzie to, czego 
chcą socyaliści, że państwo sobie ziemię zabierze.

Koło poszło za p. Piętakiem i desygnowało na 
mówców swych w Izbie pp. D u l ę b ę  i Eugeniusza 
A b r a h a m o w i c z a.

Po wyczerpaniu porządku, Koło przeszło znów 
do spraw poselskiej inicyatywy. P. K o z ł o w s k i  
skarży się, że młyny Froenklów w Przemyślu, ze 
szkodą innych młynów okolicznych, monopolizują 
mlewo wojskowe. Odesłano do komisyi dla dostaw 
wojskowych.

P. L e w i c k i  przedkłada sprawę ustawy, za­
bezpieczającej pensye emerytalne oraz zaopatrzenia 
wdów i sierot po oficyalistach prywatnych i w ogóle 
urzędnikach prywatnych instytucyj. Żąda w tej mie­
rze wniesienia Nothstandsvorlage i zapowiada nagły 
wniosek. Prezes przyrzeka przedstawić sprawę Thu- 
nowi z żądaniem wniesienia projektu.

P. R u t o w s k i  w bardzo interesującym wywo­
dzie przedstawia potrzebę akcyi pomocniczej rządu 
dla Krynicy. Wpłynęły petycye gminy Krynicy, le­
karzy praktykujących w Krynicy, 1429 kuracyuszy
1 protomedyka Merunowicza.

Potrzeba postarać się o wodociągi, gdyż z po­
wodu złej wody w Krynicy panuje tyfus. Tego roku 
w jednym dniu 1000 osób z Krynicy uciekło. Wodo­
ciągi mogą być także we wsi Krynicy dla włościan.

Potrzeba z tego samego powodu przeprowadzić ka- 
nalizacyę Krynicy. Trzeba pociągnąć szklany ruro­
ciąg ze Słotwinki oraz kolej z Muszyny.

Po wyjaśnieniach ze strony p. S t r u s z k i e w i ­
eża, który ostro krytykował administracyę sanitarną 
w namiestnictwie lwowskiem, Koło upoważniło p. R u- 
t o w s k i e g o  wnieść memoryał o Krynicy i wręczyć 
go ministrom spraw wewnętrznych, skarbu, oświaty 
i rolnictwa, do których kompetencyi Krynica i za­
rząd zdrojowy należą.

Na tem skończono posiedzenie o godzinie 7V2 
wieczór.

Hiszpania i Ameryka.
Madryt, 28 listopada. Ministrowie porozumieli 

się już całkowicie co do instrukcyj dla hiszpańskich 
komisarzy pokojowych. Instrukcye te, określające 
sposób zachowania się komisarzy na dzisiejszem po­
siedzeniu komisyi pokojowej, zostały im wysłane te­
legraficznie.

Dziś, według wszelkiego prawdopodobieństwa, 
nastąpi w Paryżu podpisanie traktatu pokoju.

Madryt, 28 listopada. Imparcial wzywa rząd, 
ażeby ten odrzucił proponowane przez Stany Zjedno­
czone bagatelne wynagrodzenie za Filipiny.

Waszyngton, 28 listopada. Onegdaj odbyła 
się tutaj pod przewodnictwem prez. Mc K i n l e y a  
rada gabinetowa. Uchwalono nie ustępować na żadnym 
punkcie żądaniom Hiszpanii co do wysp Filipiń­
skich.

Ostateczną instrukcyę w tym sensie przesłano 
wczoraj telegraficznie komisarzom amerykańskim do 
Paryża.

Sprawa Picquarta.
Paryż, 27 listopada. W sferach parlamentar­

nych zajmują się gorąco sprawą P i c ą u a r t a ,  
W poniedziałek w Izbie posłów ma wnieść paru po­
słów interpelacyę co do sposobu traktowania tej 
sprawy przez władze wojskowe i sąd wojenny.

Stawiony też będzie wniosek nagły o zmianę 
niektórych postanowień procedury wojskowo-karnej.

W senacie D e l p e c h  wniesie, ażeby sądowi 
wojennemu dodawano w każdym wypadku do pomocy 
sędziów cywilnych z głosem rozstrzygającym.

Paryż, 28 listopada. Krąży tu pogłoska, że 
pułkownik S c h w a r z k o p p e n  nadesłał z Berlina 
oświadczenie, wyrażające gotowość stanięcia przed 
sądem i złożenia zeznania na korzyść Picąuarta.

Paryż, 28 listopada. Senator B a r b e y  konfe­
rował z ministrami Dupuyem, Freycinetem i Lebre- 
tem w sprawie odłożenia na czas późniejszy rozpra­
wy P i c ą u a r t a  przed sądem wojennym. Dupuy 
oświadczył, że co do stanowiska rządu w tej spra­
wie da ostateczną odpowiedź dzisiaj.

Sądzą, iż rząd oznajmi, że niemożebną jest 
z jego strony interweneya w celu odroczenia rozprawy 
w sądzie wojennym.

Paryż, 28 listopada. Zapewniają, że odrocze­
nie sprawy Picąuarta nastąpi w ten sposób, iż try­
bunał kasacyjny zażąda aktów od sądu wojennego 
i ju ż  ich  n ie  zwr óc i .  W ten sposób uniknie sil 
bezpośredniej interwencyi rządu.

Paryż, 28 listopada. P i c ą u a r t o w i ,  w razie, 
gdyby został skazany przez sąd wojenny, zagraża­
łaby kara do 10 l a t  c i ę ż k i e g o  w i ę z i e n i a  i grzy­
wna do 5.000 fr. Nadto zostałby on publicznie zde­
gradowany.

Złożenie wieńca na trumnie Mickiewicza.
Kraków, 28 listopada. Wczoraj rano odbyła 

się tu uroczystość złożenia wieńca srebrnego na tru­
mnie Mickiewicza na Wawelu, imieniem Tow. peda­
gogicznego. Uroczystości tej dopełnił członek hono­
rowy tegoż towarzystwa, b. radca szkolny p. Bro­
nisław Trzaskowski, na polecenie zarządu głównego 
towarzystwa.

 ̂Z inicyatywy p. Trzaskowskiego, prezes krak. 
oddziału Tow. pedagogicznego prof. dr. Ulanowski 
zwołał na wczoraj nadzwyczajne zebranie członków 
oddziału.

Po nabożeństwie żałobnem za duszę wieszcza 
w kościele św. Anny, zebrali się członkowie w sali 
Kopernika w Collegium Noyum, gdzie przemówił 
dr. Ulanowski, a stąd wyruszono w pochodzie na 
Wawel.

Tu w krypcie Mickiewicza przemówił znowu 
p. Ulanowski, przedstawiając Mickiewicza, jako na­
uczyciela narodu.

Po złożeniu wieńca, obecni odmówili modlitwę 
za duszę Mickiewicza.

Wieniec ten przechowany zostanie w Muzeum 
narodowetn.
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Jest on srebrny o 52 listkach, t. j. tylu, ile 
towarzystwo licay oddziałów. Na każdym listku wy­
pisaną jest siedziba oddziału. Na złocistej szarfie 
wieńca umieszczono odpowiedni napis. Wieniec miał 
hyc złożony jeszcze w lipcu, podczas zjazdu Tow. 
pedagogicznego, który miał się tam odbyć, ale stan 
wyjątkowy i odwołanie zjazdu stanęło temu na prze­
szkodzie.

Socy aliści i Mickiewicz.
Stanisławów, 28 listopada. Obchodowi Mic­

kiewiczowskiemu, urządzonemu wczoraj przez partyę 
socyalistyczną, towarzyszyła prześliczna pogoda. Na 
placu im* Mickiewicza zebrało się około 5.000 ludno­
ści, przeważnie żydowskiej.

Przewodniczył ob. Ku 11 ma n n ,  który wiec 
ludowy zagaił, poczem przemawiał kandydat adwo­
katury S e i n f e 1 d.

Namiętną mowę wygłosił p. D a s z y ń s k i ,  któ­
ry Mickiewicza zaanektował całkowicie dla stronni­
ctwa socyalno-demokratycznego, zarzucając czcicie­
lom oficyalnym Mickiewicza fałszowanie go. „Chcąc 
go uczcić, musieli go najpierw okraść z wszystkie­
go, co w nim wielkie

Odsądzającym lud polski roboczy od patryoty- 
zmu, rzuca pytanie: „Kto ma prawo od patryotyzmu 
nas odsądzać? Czy ci może, co kata nam sprowa­
dzili, czy ci, co przez pól roku konstytucyę trzymali 
w zawieszeniu".

Mowa jego była na wskroś polityczna.
Po Daszyńskim przemawiał p. Ko z a k i e wi c z .
Złożono kilka wieńców od robotników, z tych 

od tutejszych socyalistów, wielki cierniowy.
Obchód zakończyło odśpiewanie „Czerwonego 

sztandaru". Po południu w teatrze mówił o Mickie­
wiczu — Kozakiewicz.

Kraków, 28 listopada. Przybył tu wczoraj 
wieczorem namiestnik hr. Piniński i stanął w Grand 
hotelu. P. namiestnik weźmie udział w otwarciu no­
wej kliniki okulistyczynej, przy ul. Kopernika, tuż za 
kliniką chirurgiczną.

Na otwarciu przemawiać będą książę-biskup Pu­
zyna, namiestnik hr. Piniński. rektor dr. Kleczyński 
i dyrektor kliniki prof. dr. Wicherkiewicz.

Gmach kliniki okulistycznej jest piętrowy i ko­
sztował 140.000 zł. z czego na wewnętrzne urządze­
nie przypada 29.000 zł. Zaopatrzony jest w najno­
wsze środki sanitarne, oświetlenie posiada elektry­
czne.

Kraków, 28 listopada. W dalszym ciągu roz­
prawy o losy tureckie zeznawał w sobotę popołudniu 
p. Kurnatowski, że nie obwinieni, ale jakiś Neufeld 
z Sącza był u niego. Na wniosek adwokata Gleitz- 
mana, prokurator zarządził sprowadzenie na ponie­
działek Abrahama Neufelda z Sącza, celem skon­
frontowania go z Kurnatowskim. Odczytano potem 
listy Jonasa Anisfelda i wyjaśnienia, dotyczące 
arbitrażu. Na wniosek adwokata p. Łazarskiego, po­
stanowił trybunał odczytać całą ustawę o ostemplowa­
niu losów, na czem rozprawę odroczono do ponie­
działku, do g. 9 rano.

Kraków, 28 listopada. Folwark Tonie pod 
Krakowem stoi w płomieniach. Pożar wybuchł o g. 
8 wieczorem. Nad Krakowem ogromna łuna.

Stanisławów, 27 listopada. Posłowi Włodz. 
G n i e w o s z o w i ,  który powracając do domu, prze­
jeżdżał dzisiaj rano przez Stanisławów, wyprawiono 
miłą owacyę. Na dworcu kolejowym powitał go wi­
ceburmistrz p. Fiedler, oraz prezes „Szkoła" inż. 
Barancewicz, składając mu serdeczne podziękowanie 
za obronę spotwarzonego narodu polskiego. Poseł 
Gniewosz, głęboko tern uznaniem przejęty, za nie­
spodziewaną tę owacyę szczerze dziękował.

Warszawa, 28 listopada. Wiadomości o uwię­
zieniu kilku studentów tutejszej politechniki są nie­
prawdziwe.

Wiedeń, 28 listopada. Cesarz przybył tu wczo­
raj wczesnym rankiem z Gódollo.

Genua, 28 listopada. Gwałtowna burza zrzą­
dziła tu wielkie szkody i między innemi zniszczyła 
latarnię morską na tamie portowej Galiera. Komuni- 
kacye kolejowe pozrywane. Wszystkie zakłady i doiny 
na wybrzeżu morskiem są mocno uszkodzone, nie­
które zrujnowane.

Niemiecki krążownik pancerny „Hertha" wpadł 
na okręt pocztowy „Scylla". Obydwa lekko uszkodzone.

Paryi, 28 listopada. Gazeta Droits de Vhomme 
zapewnia, że E s t e r h a z y  wsiadł onegdaj w Am­
sterdamie na okręt, udający się do Ameryki.

San Remo, 28 listopada. Gwałtowna burza 
uszkodziła mocno zachodnią tamę portową. Wypadek 
ten miał fatalne następstwa. W chwili zerwania ta­
my, bawiła się w pobliżu gromadka dzieci, którą 
fale porwały ze sobą. Pięcioro dzieci zdołano urato­
wać. Kilkoro, lub więcej, musiało utonąć.

Burza zrządziła także na lądzie wielkie szkody.
Nowy Jork, 28 listopada. Zapewniają tutaj, 

iż rząd Stanów Zjednoczonych uzyskał od rzeczp. 
Costarica (w Am. centralnej) pas ziemi nad laguną 
Chiriąui, gdzie założy stacyę węglową dla swej floty.

W listopadową rocznicę.
W lwowskiej sali ratuszowej staraniem Koła 

mieszanego Tow. szkoły ludowej i komitetu obywa­
telskiego — odbył się wczoraj wieczorem uroczysty 
wieczór ku uczczeniu 68-mej rocznicy powstania li- 
stopadownge z r. 1830/31. Ile było wolnego miej- 
bca — tyle wypełniła je publiczność.

Słowo wstępne o „powstaniu łistopadowem" — 
wygłosił prof. Stanisław M a j e r s k i .  Przedstawił 
znaczenie uroczystości i w wywodzie historycznym 
nakreślił malowniczo kilka chwil z tej wspaniałej 
doby protestu narodu przeciwko ciemięzcom.

Chór gal. Tow. muz. pod batutą prof. Sołtysa 
odśpiewał następnie kilka pieśni, poczem p. St. Ko­
n o p k a  wygłosił Ujejskiego „Noc Listopadową", 
zmuszony zaś oklaskami zadeklamował ze znaną 
werwą i zapałem Em. Borkowskiego „Pięć krzyżów 
Polski".

Wspaniale wypadły: gra na skrzypcach p. Eile- 
go, deklamacya panny Heleny B i h a ł o  w i czó wne j  
(„Senne marzenia" Znicza), oraz chóry Tow. muz., 
kulminacyjnym zaś punktem wieczoru były solowe 
śpiewy p. Stan. T a r n a w s k i e g o ,  który do ułożo­
nego programu musiał dorzucić jeszcze kilka pieśni 
ze swojego obszernego repertuaru.

Na zakończenie przemówił do zebranych sekr. 
„Koła" p. J. B a c z y ń s k i  i w gorących słowach 
wskazywał przyszłość naszą w pracy nad ludem 
i dla ludu.

Wieczór ten pozostanie z pewnością milem 
wspomnieniem dla uczestników.

*

W Stow. kupców i młodzieży handlowej odbył 
się również wczoraj wieczorem pod artystycznem 
kierownictwem p. M. Signio „wieczór listopadowy".

Słowo wstępne wygłosił p. Bardasz, następnie 
zaś chór Stow. śpiewał kilka pieśni, pp. Chulawski, 
Dreżepolski, Slawiczek i Signio odegrali w kwartecie 
„Reminisceucye* Chopina-Poppa, pp. Markiewicz 
(jun.) i Carewicz odśpiewali duet „Grajek i jego dzie­
cię". — „Pogrzeb Kościuszki" wygłosił z zapałem 
p. Wołczyński, zaś Moniuszki „Czaty* do słów Mi­
ckiewicza odśpiewał p. Grabiński.

Na zakończenie chór Stow. odśpiewał śliczną 
rzecz Studzińskiego „Taniec szkieletów*.

Pogrzeb ś. p. Mieczysława Baranowskiego.
Niezliczone tłumy ludzi ciągnęły wczoraj na ul. 

Sokoła, gdzie mieszkał śp. Mieczysław Baranowski, 
aby obecnością swoją oddać ostatnią usługę temu, 
który dla szkolnictwa i wychowania naszej młodzieży 
niespożyte położył zasługi. — Już przed trzecią go­
dziną część ul. Chorąźczyzny i ul. Sokoła były tak 
przepełnione publicznością, że z trudem tylko mo­
żna było przejść tamtędy. Gdy wyniesiono trumnę ze 
zwłokami, chór nauczycielskiego seminaryum męskie­
go odśpiewał pieśń żałobną, a następnie chór alu­
mnów „Wicznaja pamiat".

Na podniesienie przed domem wstąpił radca 
szkolny p. Z a l e s k i  i w rzewnych słowach podniósł 
zasługi zmarłego i pożegnał go imieniem Rady 
szkolnej.

Ruszył kondukt. Na czele postępowali słudzy szkół 
ludowych, niosiąc olbrzymi wieniec z szarfami, dalej 
uczniowie semin. męsk. z chórem, za nimi Tow. „Skała", 
którego ś. p. zmarły był honorowym członkiem, ze 
sztandarem, dalej uczenice prywatnego seminaryum 
p. Strzałkowskiej z wieńcem, następnie uczenice 
sem. żeńskiego, którego ś. p. Baranowski był dy­
rektorem. Każdy rok dał od siebie wieniec z napi- < 
sami polskimi i ruskimi. Wieńce niosły uczenice 
w żałobnych strojach, wszystkie zaś seminarzystki 
miały u boku przypięty bukiecik z białych prymulek, 
okrytych czarną krepą.

W szeregu wieńców zwracał także uwagę nie­
siony przez profesorów wieniec grona nauczyciel­
skiego żeńskiego seminaryum, a na żałobnym ry­
dwanie zawieszono wspaniały wieniec od Rady m. 
Lwowa.

O liczbie tłumów publiczności, które wzięły 
udział w oddaniu ostatniej posługi ś. p. Baranowskie­
mu, daje wyobrażenie to, że początek konduktu wcho­
dził już w ulicę Piekarską, gdy koniec zaledwie wy­
szedł z ulicy Akademickiej. Nadto na całej tej prze­
strzeni, wzdłuż placów Halickiego i Bernardyńskiego 
mnóstwo publiczności tworzyło szpalery.

Kondukt prowadził ks. biskup W e b e r  w asy- 
stencyi ks. kan. L e n k i e w i c z a ,  katechetówgimna- 
zyalnych i seminaryalnych i licznych księży obrządku 
łac. i greckiego.

Za trumną postępowała rodzina i krewni zmar­
łego, dalej marszałek kraj. hr. St. B a d e n i ,  Rada 
miejska z prezydentem dr. M a ł a c h o w s k i m z wice- 
prez. S z a y e r e m  i M i c h a l s k i m ,  Rada szk. kraj. 
z wiceprezydentem dr. B o b r z y ń s k i m ,  czterech 
delegatów wydziału „Sokoła", grona nauczycielskie 
i tłumy publiczności.

W czasie pochodu śpiewały chóry alumnów 
i uczniów sem. męskiego, oraz przygrywała muzyka 
„Harmonii”. Cały karawan pokryty był wieńcami od 
rodziny, krewnych i rozmaitych towarzystw.

Ściemniało się już, gdy kondukt doszedł do 
bramy cmentarnej. Tutaj wzięli trumnę na swe barki 
profesorowie sem. męskiego i nieśli ją  naprzemian 
z gronem nauczycielskiem sem. żeńskiego na miejsce 
wiecznego spoczynku.

Gdy trumnę ustawiono przed grobowcem, prze­
chodziły uczenice seminaryum szpalerami i sypały 
na trumnę odpięte od boku bukiety.

Po odprawieniu przez księży modłów, przemó­
wili nad grobem: ks. W o łe z  katecheta sem. naucz, 
żeńskiego w imieniu grona nauczycielskiego tegoż 
seminaryum, p. dyr. M a r c h w i c k i  imieniem Rady 
miejskiej i Związku rodzicielskiego, którego ś. p. 
był inieyatorem, nauczyciel J a w o r s k i  w imieniu 
„Tow. nauczycieli ludowych" i całego nauczycielstwa

ludowego lwowskiego, ap. S o l e s k i  dyrektor szkoły 
im. Kościuszki w imieniu „Tow. pedagogicznego".

Nad cmentarzem zapanowały już cienie nocy, 
gdy nad zwłokami zasłużonego pedagoga, powszechnie 
miłowanego i szanownego człowieka urosła zwolna 
cicha mogiła.

Ostatni dzień Brandesa we Lwowie.
Wczoraj w południe o godzinie trzy kwadranse 

na 12-tą, uproszony przez Wydział związku kształ­
cącej się młodzieży „Zjednoczenie", zjawił się tam 
Jerzy Brandes. W przemowie polskiej witał zacnego 
gościa, przewodniczący stow. p. Frankowski, nastę­
pnie słów kilka dorzucił po niemiecku p. Wyrostek, 
im. Kółka naukowego techników po francusku prze­
mówił p. Limanowski, w tymże samym języku 
przemawiała również imieniem „Ogniska" pani Li- 
lienowa.

Brandes serdecznie dziękował za urządzoną mu 
owacyę, poczem wszczęto dyskusyę, do której te­
matu dostarczyła „Polska" i kilka poruszonych 
w niej społecznych myśli.

Między innemi podniósł Brandes z naciskiem, 
że zdaniem jego, młodzież polska nie powinna hoł­
dować prądom radykalnym, kosmopolitycznym, lecz 
pracować na niwie narodowej wyłącznie.

Wczoraj także była u Brandesa deputacya Czy­
telni akademickiej. Delegaci (akademicy: Wereszczyń- 
ski i Neuraann) złożyli znakomitemu autorowi wy­
razy czci i hołdu od młodzieży akademickiej. Bran- 
des, wzruszony do głębi, zaznaczył, że calem sercem 
łączy się z uczuciami i dążnościami młodzieży pol­
skiej. Wyraził przy tern swój żal, że z powodu wy ­
jazdu nie może osobiście być w Czytelni akade­
mickiej.

Popołudniu złożył Brandes w towarzystwie prof. 
Balasitsa wizytę znakomitemu pieśniarzowi Karolowi 
Brzozowskiemu i zwiedził zakład elektrotechnika p. 
Rychnowskiego, gdzie się bardzo zainteresował wy­
nalazkami p. R.

Piękne chwile przebył wczoraj Brandes na po­
żegnanie Lwowa w „Stowarzyszeniu weteranów wojsk 
polskich*, gdzie go witali pp. Janowski, Syroczyński 
i Gebhardt.

Wśród obecnych znalazł się także jeden z nie­
licznych już weteranów 1831 i\, którego przemówie­
nie wzruszyło Brandesa do głębi. Autor „Polski" 
odpowiedział ze Izą w oku. Chwil, przebytych wśród 
grona szermierzy za niepodległość Polski — mówił 
— nie zapomni nigdy, a odtąd serce jego silniej 
jeszcze bić będzie na wspomnienie tych ludzi, którzy 
nieśli życie swe ojczyźnie w ofierze.

O godz. 1072 wieczorem zebrało się kilkami* 
ście osób na dworcu dla pożegnania gościa. Przy­
byli: prezes „Koła lit." p. Wereszczyński, wicepre­
zes p. Balasits, prezydyum Tow. dziennikarskiego 
pp. Zajączkowski i Skrzyński, deputacya Tow. ucze­
stników powstania z r. 1863 z p. Gebhardtem na 
czele, radca dworu dr. Ćwikliński, Jan Styka, p. 
Tadeusz Czapelski i kilku dziennikarzy. Brandes 
przyjechał w towarzystwie p. prezydenta dr. Mała­
chowskiego.

W poczekalni n  klasy pożegnali Brandesa 
w serdecznych słowach prezydent Małachowski i wi­
ceprezes „Koła lit." prof. Balasits, zapewniając go 
o naszych dlań sympatyach.

Brandes odpowiedział w kilku słowach, podno­
sząc, że niczfem nie zasłużył sobie na to przyjęcie, 
jakie mu zgotowano we Lwowie.

O godz. 11 m. 15 odjechał Brandes do Kopen­
hagi przez Berlin. Z powodu telegramu, jaki otrzy­
mał wczoraj ze stolicy Danii o pogorszeniu się stanu 
zdrowia sędziwej matki, zmienił Brandes projekt i za­
miast do Pesztu udał się wprost do Kopenhagi.

Brandes przyrzekł przybyć do Lwowa na uro­
czystość otwarcia nowego teatru.

Onegdaj wieczorem w sali ratuszowej prawdzi­
wą ucztę artystyczną dał Jerzy Brandes mieszkań­
com. Wygłosił mianowicie odczyt: „O czytaniu". 
Sala ratuszowa była przepełniona, prelegenta witano 
z ogromnym zapałem.

Sprawozdanie z odczytu damy popołudniu.

K R O N IK A .
Mianowanie. Cesarz zamianował starostę Igna­

cego Korzeniowskiego radcą namiestnictwa we Lwowie.
Zatwierdzenie. Cesarz zatwierdził wybór Karola 

Czecza, właściciela dóbr Bierzanowa i Pleszowa, na 
prezesa Rady powiatowej w Wieliczce.

Odznaczenie. Ks. Karol Wołoszyński, mitrat 
kapituły gr. kat. w Przemyślu, otrzymał od Ojca św. 
order Grobu świętegó.

Szęf sekcyjny w ministerstwie sprawiedli­
wości Eksc. dr. K l e i n  przybył onegdaj wieczorem do 
Lwowa.

Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się 
dziś, dnia 2S bm. o godzinie 6 wieczorem w sali ra­
tuszowej. Na porządku dziennym znajduje się między 
inuemi: Ułożenie programu lokalnego obchodu jubileu­
szu cesarskiego —  i sprawa ofert na dostawę rur do 
wodociągów.

,,Lutnia* odbyła onegdaj walne zgromadzenie, 
na którem przy wyborach do wydziału w eszli: jako 
prezes prof. dr. August B a l a s i t s ,  jako wiceprezesi 
pp. dr. R. C z e r n y  i dr. Alfred B a n d r o w s k i .  Dy­
rektorem i nadal pozostał radca Stan. C e t w i ń s k i , 
zastępcą prof. Mieczysław S o ł t y s ,  zaś sekretarzem 
wybrano p. Walerego W ł o d z i m i r s k i e g o .
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Stosunki prawne kościoła Klarysek przy 
ul. Łyczakowskiej zostały ustalone uchwałą komisyi 
miejskiej, powziętą na wezorajszem posiedzeniu. Wedle 
tejże kościół stanowić będzie p r y w a t n ą  w ł a s n o ś ć  
g m i n y ,  służyć będzie jednak do o g r a n i c z o n e g o  
publicznego użytku w ten sposób, iż codziennie z wy­
jątkiem świąt i niedziel, tudzież dni, w których zajęty 
będzie przez młodzież szkolną, będzie stal otworem dla 
publiczności w godzinach od 7 do 10 przedpołudniem.

Kościół służyć ma w zasadzie dla odprawiania 
nabożeństw dla dziatwy szkół miejskich —  i na razie 
uczęszczać ma tamże dziatwa szkoły im. Staszica; 
:>bok tego zezwala gmina używać kościoła na nabożeń­
stwa dla młodzieży szkół średnich, jednakże tylko pro­
wizorycznie i z z a s t r z e ż e n i e m  o d w o ł a n i a  w każ- 
łej chwili, nie biorąc zobuwiązania i bez ustanawiania 
służebności. Zarząd kościoła, co się tyczy spiritualiów, 
oddany zostanie na teraz ks. kan. Lenkiewiczowi, na 
przyszłość zaś duchownemu katolickiemu, który będzie 
;złonkiem Rady miejskiej i przez tę radę do tego zo- 
danie powołany; co do temporaliów zaś, t. j. mate- 

ąyalnych potrzeb kościoła zarząd oddany zostanie ko­
mitetowi, do którego pod przewodnictwem prezydenta 
/niasta należeć będzie kilku radnych i każdoczesny re- 
erent, spraw wyznaniowych w magistracie.

Komisya poczyniła także starania, aby już teraz 
.. odzieimie rano mogła się odbywać w nowym kościele 
Isza św. —  liczy jednak także na to, iż liczne fun- 
acye mszalne ze strony mieszkańców zapewnią moż- 
ość trwałego odprawiania tamże służby Bożej na 
irzjszłość.

Uroczyste poświęcenie kościoła wedle przepisów 
-turgicznych odbędzie się dnia 1 grudnia b. r., a do­

kona go ks. arcyb. Morawski lub przez niego wyzna­
czony delegat. Z prośbą o dokonanie tego obrzędu ma 
się udać do ks. arcyb. Morawskiego osobiście p. pre­
zydent miasta Małachowski w poniedziałek. Po poświę­
ceniu nastąpi pierwsze inauguracyjne nabożeństwo 
w nowym domu Bożym w dniu 2 grudnia b. r. o go­
dzinie 10 rano przy udziale pełnej Rady miejskiej i 
młodzieży szkolnej. Kościół pomieści z łatwością 400 
osób.

Budżet miejski. Magistrat in. Lwowa podaje 
do powszechnej wiadomości, że w myśl §. 80 statutu 
miejskiego budżety gminy król. stoi. m. Lwowa, tu­
dzież funduszów pod jej zarządem zostających na rok 
1899 będą wyłożone do przejrzenia dla człon­
ków gminy w biurze I depart. magistratu (ratusz II p.) 
do dnia 7 grudnia 1898 włącznie w godzinach od 9— 1 
przed południem.

Nagroda cnoty. W dniu 17 bm. odbyło się 
w Akademii francuskiej doroczne wyznaczenie nagród 
za „ cnotę “ i literaturę cnotliwą z zapisu Moiithyou. 
Najwyższa nagroda za cnotę wynosi 2.000 fr., za 
utwór literacki 5.000 fr.; większość literatów musi się 
zadawalać 500. zł. Sławienie cnoty przypadło w tym 
roku w udziale Piotrowi Loti. Pierwszą nagrodę w tym 
zakresie otrzymał sędziwy kapłan O. Józef, o czem 
pisał nasz korespondent paryski.

Nagrodę literacką w sumie 2.000 fr. otrzymał 
dziekan fakultetu w Bordeaux, Paweł Stapfer za dzieło
0 Bossuecie i Adolfie Monod, świecznikach katolickiego
1 protestanckiego Kościoła.

Charakterystyczną cechą tegorocznych nagród 
literackich —  wielka liczba dzieł uwieńczonych, któ­
rych treścią były sprawy niemieckie, a więc G. Goyon 
otrzymał 2.000 fr. za swoje dzieło „TAllemagne reli- 
gieuse“; G. Pariset 1.000 fr. za ,,1’Etat et les Eglises 
en Prusse sous Frćdóric-Guillaurae I. (1713— 1740)“; 
Teodor de Wyzewa 2.000  fr. za „Ecrivains ótrangers“; 
jegros 1.000 fr. za „Henn Heine poete“; wreszcie
Ernest Seilliere 1.000 fr. za „Etudes sur Ferdinand 
le Lassalle“. W wyznaczeniu uagród za utwory bele­
trystyczne Akademia w tym roku liczyła się bardziej 
<2 nowożytnymi prądami. Nagrodę, ufundowaną przez 
księgarza Calmann Lóvy, w sumie 3.000 fr„ ofiaro­
wano dramaturgowi de Curel; 4.000 fr. otrzymał Ju-
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Z pomiędzy posłów, którzy już przedtem lub 
oóźniej uwydatnili się w działaniu politycznem, za­
sługują na wzmiankę: Niemcy Bach, już podówczas 
minister, Brestl, późniejszy członek t. zw. „Biirger- 
ninisterium“, Borrosch, księgarz z Pragi, Goldmark, 
Tischhof, Fiister, Kudlich, Lasser, Lóhner, Mayer 
Kajetan, Pillersdorff, Stadion, Strobach, Schuselka, 
iioland — z Czechów Klaudy, Palacky, Pinkas, 
Ueger, Trojan — z Polaków Bętkowski Nikodem, 
Biliński Seweryn, Borkowski Leszek, Dylewski Ma- 
yan, Dzieduszyccy Aleksander i Tytus, Fedorowicz 
an, Helcel Antoni, Hubicki Karol, Jakubowski Jó- 

.;ef, Janko Henryk, Langie Karol, Longschamps Bo­
gusław, Lubomirski Jerzy, Machulski Maksymilian, 
>odlewski Waleryan, Potocki Adam, Sierakowski 
Władysław, Smarzewski Seweryn, Smolka Franci- 
zek, Trzecieski Franciszek, ks. Wierzchlejski Fran- 
iszek, biskup, Zamoyski Zdzisław, Ziemiałkowski 
Goryan. Z wybitnych Rusinów zasiadali ks. Jachi- 
aowicz Grzegorz, biskup i Szaszkiewicz Grzegorz 
różniejszy radca sekcyjny w mininterstwie wyznań 
oświecenia.

Pod względem zewnętrznym uderzała także nie 
aała rozmaitość. Fraków i cylindrów było stosunko­
wo nie wiele, posłowie włościańscy używali prze­
ważnie swoich entograficznych ubiorów, niektórzy 
i demokratów wiedeńskich, jak np- młody Kudlich,

liusz Case aa sztukę „La V assale“, napisaną w obro­
nie praw kobiet; wreszcie Judyta Gautier otrzymała
5.000 fr. z nagrody Nśe na swoje powieści, osnute na 
tle podróży wschodnich. Profesor historyi na uniwer­
sytecie fryburskim, Bruuhes, otrzymał 3.000 fr. za 
dzieło o Michelecie.

Niezwykły widok przedstawiała „Sala Cle- 
mentiua" w Watykanie przed paru dniami. Na audyen- 
cyę papieską zgromadziło się w niej 33 Erytrejeżyków, 
16 Iudyan, 14 Chińczyków, 26 fellaehów z Górnego 
Egiptu, 9 Palestyńczyków, 3 krajowców z pod Matto- 
grosso i 8 z Boliwii.

Xntratna sztuka. Jak madrycka Epoca donosi, 
zarobił hiszpański pogromca byków Guerrita w r. b.
400.000 pesetas (200.000 zł . ) !

A ludzie mówią, że sztuka nie popłaca 1
Największą liczbę orderów na świecie po­

siada ochmistrz dworu Wilhelma II. hrabia August Eu- 
lenburg. Obdarzony został już dotąd 63 orderami, gdy 
Bismark miał tylko 54, a marszałek Moltke 44 krzyże 
i medale.

Aluminium znajduje coraz szersze zastosowa­
nie. Obecnie wyrabiają druty aluminiowe (z 7°/o przy­
mieszką miedzi i innych metali) dla przewodów elektry­
cznych. Druty także użyte zostaną dla transmisyi siły 
z wodospadów Suoąualmie w stanie waszyngtońskim do 
miast Scatto i Taeoma. Drutów tych potrzeba 65.000  
kilogramów,

Cynkowe tapety, oto najnowszy wynalazek, 
który zaczyna się już rozpowszechniać w Ameryce, 
zamiast papierowych. Płyty cynkowe we fabryce wał­
kują i rozciągają do cienkości papieru, podług potrze­
by, jedue grubsze, drugie cieńsze, potem za pomocą 
stosownego rodzaju cementu przelepia się do ściany. 
Powierzchnia takich tapet zwrócona na pokój, bywa 
emaliowaną w najrozmaitszych kolorach i deseniach. 
Tapety te są trwałe, można je zmywać, a tańsze są 
od papierowych (?).

Damy w monoklach. „Gwałtu! — wołafelje- 
tonista Dayly News —  gwałtu! W ciągu dwóch dni 
widziałem dwie kobiety w... monoklach Jedna z tych 
niewiast siedziała na koncercie w Queenshall, była 
brzydka i stara. Ta więc może nie być brana w ra­
chubę. Ale nazajutrz spotkałem na ulicy kobietę młodą, 
piękną, ubraną elegancko i —  z inonoklem w oku. 
To zaczyna być zatrważające i dlatego wołam: gwałtu! “. 
Feljetonista angielski ma racyę. Jeżeli moda pozwoli 
kobiecie na noszenie monokla —  powinszować!

Adwokaci w spódnicy. Na ouegdajszem po­
siedzeniu francuskiej Izby posłów, wniósł Viviani pro­
jekt do ustawy, nakazującej, by kobietom ze stosowną 
kwalifikacyą, zezwalano ua wykonywanie zawodu adwo­
kackiego. Wnioskodawca żąda dla swego wniosku na­
głości. Rząd oświadczył, że zgadza się z wnioskiem.

Ruch ludności w e L w ow ie  w tygodniu od 13 do 19 
listopada b. r.

P r z y r o s t :  Urodzonych żywo 39 pici męskiej, 27 żeń­
skiej — razem 66; nieżywo urodzonych 5.

U b y t e k :  Zmarło płci męskiej 53, żeńskiej 37 — razem 
90, po odtrąceniu z tego obcych w liczbie 12, zostaje ubytek 78.

W e d l e  w i e k u  rozdzielają się zmarli, jak następuje:
W 1 miesiącu zmarło 4 dzieci, w 1 roku 15, od urodzenia do 5
lat 31, od 5 do 15 lat 3, od 15 do 30 lat 12, od 30 do 50
lat 16, od 50 do 70 lat 20, nad 70 lat 8 osoby.

P o w o d y  ś m i e r c i :  Chorobliwość wrodzona 1, gruźlica 
20, zapalenie płuc 15, dyfterya 2, krztusiec 0, szkarlatyna O, 
tyfus 2, dyzenterya 0, ospa 0, odra 6, inne choroby zakaźne 1, 
udar mózgu 2, wady serca 8, złośliwe nowotwory 3, inne natu­
ralne przyczyny 33 wypadków.

G w a ł t o w n e j  ś m i e r c i  nie było wypadku.
P .  M arcin  K o s z y k były zwrotniczy, o którym 14-go 

września br. na podstawie aktów policyjnych doniesiono, miał 
być przyaresztowany za kradzież belków i desek na składzie 
drzewa p. J. Rosnera, postarał się wskutek tego o dochodzenie 
krano - sądowe, czując się niewinnie pokrzywdzonym tą wiadomo­
ścią. Okazało się, że Marcin Koszyk nigdy nie był sądownie ka­
rany, ani też przyaresztowany za kradzież drzewa p. J. Rosnera 
co też notujemy w interesie jego dobrej czci.

N iew ypłacalność.  .Wiedeńskie Stowarzyszenie ogłosiło 
niewypłacainość Rozalii Schónberg w Krakowie. Reginy Ganz 

<̂ >̂ ^ 2 ^ ie _ i_ N e sa n n e l Bergmanna W Przemyślu. _____

chodzi w stroju legionistów akademickich z niemie­
cką szarfą przez r a m i ę P a l a c k y  chudy, kanciasty, 
z cerą pergaminową w zaniedbańyin surducie, - -  
Rieger, okazały i przystojny, stroi się w czarną 
aksamitną czamarkę czeską o czerwonej podszewce, 
jasno-popielatą żupanową kamizelkę z czerwonem 
wyszyciem i biały kapelusz z niebiesko - biało - czer­
woną wstęgą, — Trojan używa krzyczącego kostyu- 
mu członków ,,Swornosti“, — Sierakowski i Smolka 
biorą na siebie przy knżdej ofieyalnej sposobności 
malowniczy mundur gwardzisty galicyjskiego, — Lu­
bomirski chodzi w czarnej, taśmami szemerowanej 
czamarze, — Klaudy jest najmodniejszym strojni- 
siem, chłopi galicyjscy zaś chodzą w pąsowych bu­
tach i łapciach, nie znają potrzeby chustek od nosa 
i wogóle grają rolę owego przysłowiowego kożucha, 
do którego kwiatek konstytucyi przypięto.

Pierwszy zaraz debiut posłów chłopskich z Ga- 
licyi nie szczególnie ich zalecił w opinii stolicy pań­
stwa. Przyjechawszy gromadą do Wiednia, zgłosili 
się do hotelu „zur Stadt Frankfurt" z żądaniem, 
aby im dano d u ży  pokój i dużo słomy na nocleg. 
Oczywiście żądaniu temu odmówiono, a wtedy uzy­
skali opiekę wojskowych i pomieszczono ich w „Al- 
serkaserne“, dawszy słomy ile było trzeba. Dopiero 
na interwencyę Wydziału bezpieczeństwa, który nie 
sądził,ażeby stosownem było zostawiać deputowanych 
pod wpływem żołnierzy, rozlokowano ich po go­
spodach.

Na ławach ministeryalnych przedstawiło się 
Rajchstagowi nowe ministerstwo, w dniu 18 lipca 
ostatecznie ukonstytuowano. Składał je Doblhoff,

Z m a rli:
W Siernikach w  Poznańskiem dr. Władysław Szułczyński, 

zasłużony obywatel ziemski.
W Toruniu nestor obywatelstwa Prus zachodnich, Ludwik 

Ślarski z Trzebcza.

0 e p « i z «  h a n d l o w e .
Z targu pieniężnego.

W i e d e ń ,  27 listopada. Wczorajsza giełda wieczorna 
Kredyty 356*75. Węgierskie akcye kredytowe 385*50. An- 
globank 154*— . Bank związki 262 75. Union 291*- Laender- 
bank 225*50, Staatsbahny 356*25 Lombardy 68*75, Kol. Elbę- 
thal — *— Kol. póln. zach. 242*75, Tytoniowe 129*50, Rima 
Murania 272 50, Alpiny 182*25, Renta na maj 101*20, Węg. 
renta koronowa 97 60, Losy tureckie 58*35, Marki (za 100) 
58*95 per cassu, — *— nu koniec mies. Za 10 funt. szterl. 120 50

B f l d a p c s z t ,  27 listopada. Wczor. g. Austr. kred. 355*40, 
Węg. bank kred. 386*— , Węg.. bank eskontowy 258'— , Węg. bani: 
hipoteczny 244*25, Węg. renta koronowa 97*75, Rimamurania 
272 — , Węg. 4-proc. renta 119*75, Węg. bank dla przeni. i handlu 
101*— , Staatsbahny — •— , Koleje uliczne 370*50. Kol. południowa 
— *—, Węg. poż. premiowa 158*—, Austr. renta koronowa 101*25, 
Elektr. kol. uliczne 223*75, Ganz & Co. 2175, Salgotarja- 
ner 606*— , Austr. złota renta 120*— , Akcye elektr. 132*—.

B e rlin , 27 listopada. Przy zamknięciu wczorajszej 
giełdy. Kredyty 222*25, Staatsbahny 150 80, Lombardy 30 — , 
Austr. złota renta 101*25, Austr. srebrna renta — *— , Węg. 
złota renta 101*40, Disconto Comandit — *—, Laura 206*50, Bo- 
chumer 214*50, Harpener 172*60, Kolej Ostpreussen — *— , Kolej 
Mittelmeer 100*10, Kolej Meridional — *— , Kolej Henry — *— , 
Renta włoska 93*75, Południowa — *— , Mławka — *—, Turki 
111*80, Renta, h iszp .—■*— . Prywatne dyskonto 5*V8, Austr. renta 
papierowa 100*50, Bustiehradery 319*— , Austr. banknoty 169*65 
Alpiny 100*80, Dewizy na Wiedeń (długie) — *— , Dewizy na 
Wiedeń (krótkie) 169*40, na Paryż (krótkie) 80*70, na Amster­
dam 168*50, na Londyn długie 20*26 i krótkie 20’42V2.

B erlin ,27 listopada. Wczor.gielda wieczorna (Nachboerse) 
Kredyty 223*25, Staatsbahny 151 10, Lombardy 30.25, Rosyjskie 
banknoty (kasa) 216*50, Ros. banknoty (ult.) 216*75, Disconto 
Comandit 193 60.

F r a n K f n r t ,  27 listopada. Wczorajsza giełda wieczoriut 
Kredyty 300*50, Staatsbahny 300*12, Lombardy 61*87V2, Alpiny 
154*— , Austryacka renta papierowa — *— , Austr. srebrna renb* 
85 30, Austr. złota renta 101*50, Węgierska złota renta 101*60. 
Unionbanki — *—, Akcye elektr. 132*10.

P a r y ż ,  27 listopada. Wczor. giełda Cred. foncier 727*— , 4 
proc. pożyczka rumuńska 1896 r. 94*25, Grecka pożyczka 208*—, 
4 proc. hiszpańskie Exterieurs 42*12.

Targ zbożowy i towarowy.
W i e d e ń .  Giełda towarowa. Cukier surowy loco Aussig 

13*30 do 13*35 złr., Loco Ołomuniec 12*35 do 12*45 złr. 
loco Briin-Wiedeń 12*50 do 12*60, Rafinada prima, loco Wiedeń 
w całych wagonach 36*37Va do 36*50 zł., Secunda 36*12 do 36*25 
zł. Nafta kaukaska loco Tryest transito 4*— do 4*25 z!., gali­
cyjska na wagony 18*25 do 18*75 z ł ,  przejrzysta 19*25 do 19*75 
złr.

B n d a p e s z t ,  26 listopada. Pszenica na marzec 9*77 do
9*79, na październik — *—  d o  , żyto na wiosnę 8*56 do
8*58, na jesień—*— do— *— zł., kukurydza na październik— *—■ 
d o — *—, owies na marzec 6*— do 6*02, na paździer.— *— do 
—*— , kukurydza na maj 1899 r. 4*87 do 4*89, rzepak na sier­
pień 1899 r. 12*40 do 12*50.

P r il i£ t t .  Cukier gotowy 13*30 do 13*35, na styczeń

T r y e s t .  Centrigal Pile gotowy 14V8 do 14V2, na listopad 
marzec 14V8 do 14V2. K awa Rio 37 do 46, Santos 35 do 47. 
Spirytus węgierski i rumuński ua listopad 12*— żądano, — 
płacono, czesk i 111/4 żądano, 11 płacono. Pieprz 58*— do 
59*— Sm alec 35*— do 36.*— .

B o n a c t i in j n i .  Ogółem zakupiono 405800 klg. Pszenica 
18*57 mk., żyto 16*56, owies 15*37, jęczmień 16*56 za 100 kilo.

Berlin . Pszenica 164*—, żyto 145*— .
Szczecin. Spirytus (z podatkiem konsumcyjnym) loco

37*20.
H a w r .  Kawa Santos, dobra przeciętna, na listopad 38*—, 

na styczeń 39*—.
B e r l i n .  Spirytus (siebziger) loco 38*— , (fuenfziger) 75*75.
Breinen. Nafta 6*90.
Antwerpia. Nafta 19*62.

Wiedeń, 27 listopada. {Giełda zbożowa). Wczo­
raj na targu terminowym robiono niewielkie obroty, 
przy słabszej tendencyi. Powodem tego były słabo 
notowania zagraniczne.

Sprzedawano: pszenicę na wiosnę po 9*67 do 
9‘69, żyto na wiosnę po 8’67 do 8*68, owies na wio­
snę po 6*23 do 6‘25, kukurydzę na, mai czerwiec no 
5*14 do 5*19.

Spirytus 17*60 do 17‘70.

lecz nie on mu przewodniczył. Prezesem ministrów, 
ministrem domu cesarskiego i spraw zagranicznych 
był bar. Wessenberg, dla spraw wewnętrznych 
i oświecenia bar. Doblhoff, dla sprawiedliwości jeden 
z najrzutni ej szych agitatorów Czytelni jurydycznej 
w dniach marcowych, a teraz co raz bardziej rea­
kcyjny dr. Aleksander Bach, ministrem wojny hr. La- 
tour, ministrem skarbu bar. Filip Kraus, ministrem 
handlu Teodor Hornbostel. Do tego dodano jeszcze 
po raz pierwszy ministerstwo robót publicznych 
i powierzono je dziennikarzowi, Ernestowi Schwar- 
zerowi, który przedtem Allgemeine Oesterreichischc 
Zeitung redagował.

Pillersdorff, któremu rewolucya bardzo już do­
kuczyła, odpoczywał na ławie poselskiej, wybrany 
deputowanym z m. Wiednia, a Stadion, zdała od 
niewdzięcznej Galicyi, jako poseł z Rawy, komende­
rował chłopami galicyjskimi, i nakręcając wszystko 
ku reakcyi, czekał, aż na niego przyjdzie kolej rzą­
dzenia.

Już ten zewnętrzny obraz Rajchstagu nie wiel­
kie budził nadzieje; gdy zaś przyszło do właściwych 
prac ustawodawczy cli, niknęła wiara, czy przyczynią 
się one do utrwalenia wolności.

Zaraz po posiedzeniu z d. 12 lipca przy roz­
prawach nad prowizorycznym regulaminem Izby wy­
buchnął spór w sprawie — która tak bardzo we­
wnętrzną historyę Austryi charakteryzuje — spór 
językowy.

(C. d. n.).
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TYGODNIK
przyrodniczo-techniczny.

*Ś n i e g .
Chmury, jak wiadomo, są to zgęszczone pary 

wodne, unoszące się zawsze w większej lub mniej­
szej ilości w powietrzu. Zależne od temperatury, 
panującej w tych warstwach atmosfery, w których 
znajdują się chmury, ostatnie składają się z krope­
lek płynnych albo też z cieniutkich igiełek lodowych. 
Aby mogły się utworzyć igiełki lodowe, temperatura 
warstw atmosferycznych musi leżeć poniżej zera. 
Igiełki te spadając, kondensują dokoła siebie pary, 
unoszące się w powietrzu, które po pewnym czasie 
przymarzają i powiększają w ten sposób pierwotne 
kryształki. Zanim zdołają dosięgnąć ziemi, spotykają 
się z innemi igiełkami, zczepiają się z niemi, two­
rząc często nader skomplikowane płatki śniegowe. 
Niekiedy jednakże zdarza się, iż w warstwach dol­
nych atmosfery panuje temperatura zbyt wysoka; 
wówczas płatki śniegowe tają po drodze i spadają na 
ziemię w postaci deszczu.

Forma kryształków i płatków śniegu dawno 
już zwróciła na siebie uwagę przyrodników. Pierw­
szym, który je badał pilniej, był, jak się zdaje, Ke­
pler, który w roku 1611 ogłosił o nich obszerną 
monografię. W wieku XVIII. jednym z najpilniej­
szych badaczy śniegu był fizyk holenderski Engel- 
man, który jednakże ograniczyć się musiał na for­
mach, spotykanych w jego ojczyźnie. O wiele obfi­
tszy plon zebrał podróżnik angielski Scoresby w cza­
sie wyprawy do bieguna północnego na początku 
bieżącego stulecia; w pracy o śniegu, ogłoszonej 
w r. 1825, podaje on rysunki stu rozmaitych kształ­
tów kryształów śniegowych. Sam proces tworzenia 
się tych kryształków zbadał najdokładniej Glaisher, 
który wzniósł się balonem do nigdy przedtem nieo- 
siągniętej wysokości. Opisał on swoje spostrzeżenia 
w dziele, wydanem w roku 1869. Od tego czasu do 
dnia dzisiejszego przybyło bardzo wiele ciekawych 
przyczynków, dotyczących tej kwestyi.

W celu obserwacyi kryształków śniegu, należy 
je przy temperaturze poniżej zera położyć na jakimś 
czarnym przedmiocie i patrzeć na nie przez mikro­
skop albo przez silną lupę. Ujrzymy wtedy bogactwo 
form iście zdumiewające. Przywodzą one mimowoli 
na myśl arabeski, widziane w kalejdoskopie. Przy całej 
rozmaitości, jak się okazało, wszystkie formy należą 
do układu kryształów przeważnie dwóch rodzajów, 
mianowicie jedno i trój osiowych, których najbardziej 
rozpowszechnionymi reprezentantami są szpat wa­
pienny i kryształ górny. Igiełki lodowe są to pry­
zmaty proste, mające za podstawę prawidłowy sze- 
ściokąt. Z podobnych igiełek, uszeregowanych ściśle 
jedna obok drugiej, składają się kwiaty lodowe, 
tworzące się w czasie mrozów na szybach okien. 
Lód na powierzchi wód spokojnych posiada tę samą 
budowę krystaliczną, chociaż odzielnych kryształów 
dostrzedz w nim niepodobna; o budowie jego mo­
żemy jednakże wnioskować na podstawie własności 
optycznych.

Gwiazdki śniegu są tern regularniejsze i pię­
kniejsze, im spokojniejsze są warstwy atmosfery, 
w których odbywa się proces ich tworzenia. Wów­
czas też tworzą się najbardziej zasadnicze typy tych 
gwiazdek. Najcharakterystyczniejszą i najczęściej 
spotykaną postacią kryształków śniegowych są 
gwiazdki o sześciu promieniach lub też kombinacye 
takich gwiazdek. Dość często ale już stosunkowo 
rzadziej, obserwowano gwiazdki o trzech, czterech, 
dwunastu, ośmnastu promieniach; natomiast formę 
pięciopromienną raz tylko znajdujemy śród setek 
rysunków Engelmana. Zasadniczy typ swój kryształki 
śniegu zachowują pomimo najrozmaitszych dodatków, 
przyrostków, ząbków, wymyślonych, jakby jedynie 
dla ozdoby, a zawsze systematycznie rozmieszczo­
nych po dwóch stronach, tworzących niby rusztowa­
nie zasadniczych igiełek lodowych, oraz cieniutkich, 
przeźroczystych szybek sześciokątnych, do których 
każdego wierzchołku przyczepiona jest igiełka lodowa.

Większa lub mniejsza komplikacya kryształków 
śniegowych zależną jest niewątpliwie od temperatury, 
panującej w bliskości powierzchni ziemi. Gdy tem­
peratura powietrza tylko nieznacznie niższą jest od 
zera, kryształki śniegu składają się prawie wyłącznie 
tylko z kombinacyj igiełek lodowych. Płytki sześcio­
kątne występują dopiero przy kilku stopniach poni­
żej zera i wtedy też liczba kombinacyj wzrasta zna­
cznie. Po obu stronach tej płytki występują wówczas 
dekoracyjne narośle z igiełek lodowych, najczęściej 
w postaci równobocznych sześciokątów, których kąty 
zwrócone są ku bokom płytki i odpowiednie boki ku 
jej kątom; rzadziej te sześciokąty mają boki równo­
ległe do boków płytki. Niekiedy zamiast sześciokątów 
igiełki na płytkach układają się w trójkąty, albo 
gwiazdki o sześciu promieniach. Bardzo rzadko, i to 
przy stosunkowo dość silnym mrozie, spadają wprost 
owe płytki sześciokątne bez żadnych dodatków, nie­
kiedy połączone we dwie razem za pomocą prosto­
padłego do obu sześciobocznego graniastosłupa. Cza­
sem znów do bardzo pięknego i rozwiniętego kry­
ształku śniegowego, przyczepiona jest drobna płytka 
za pomocą prostopadłej do obu igiełki lodowej. Cza­

sem śnieg spada wprost w postaci piramid sześcio- 
ściennych, przypominających postacią zupełnie kry­
ształ górny. Nie sposób wyliczyć ani też opisać 
wszystkie obserwowane postacie kryształów śniegu, 
dotychczas bowiem znanych jest kilkaset odmian. 
Oglądając te rysunki, trudno się powstrzymać od 
podziwu dla przyrody, która zdaje się wysilać, aby 
nawet tak pozornie prostem, tak przemijającem zja­
wiskiem, jak śnieg, wprowadzić w zdumienie myślą­
cego człowieka. Ale snać nie ma w przyrodzie zja­
wisk wielkich lub małych — tylko ułomny umysł 
człowieka klasyfikuje je w ten sposób, biorąc za normę 
bezpośrednie wrażenie albo też wręcz tylko utylita- 
ryzm życiowy.

Przy burzliwych zamieciach śnieżnych nie znaj­
dujemy już tak regularnych i różnokształtnych kry­
ształków, a poniżej 12 stopni zimna nie widziano 
jeszcze dotąd padającego śniegu.

Igiełki lodowe i kryształki śniegowe łączą się 
zwykle w drodze do ziemi po kilka lub kilkanaście, 
tworząc t. zw. płatki, w postaci których zazwyczaj 
śnieg spada na ziemię. Rozmiary tych płatków są 
bardzo różne i największemi są wówczas, gdy w niż­
szych warstwach atmosfery, temperatura jest powy­
żej zera: wtedy tają wkrótce po spadnięciu. Wiel­
kość ich dochodzi niekiedy istotnie rozmiarów nad­
zwyczajnych, obserwowano naprzykład płatki, które 
pokrywały powierzchnię 50 cm. kwadratowych. Płaty
0 średnicy 6 cm. spadały np. w Rosyi we wsi Kra­
sna 20 kwietnia 1896 przy temperaturze -f- 3o C.

Pomimo, iż igiełki lodowe i kryształki śniego­
we są zupełnie przeźroczyste, śnieg posiada zazwy­
czaj barwę białą. Jest to skutkiem nieregularnego 
połączenia i licznych przerw między niemi, które nie 
pozwalają promieniom słonecznym przechodzić przez 
nie swobodnie, tak iż zostają one w przeważnej części 
odbite. Przy większych ilościach śniegu w zagłę­
bieniach oraz szczelinach bardzo często śnieg przyj­
muje zabarwienie zielono-niebieskie, szczególnie, gdy 
budowa krystaliczna pod wpływem ciepła poczyna 
zanikać. Ciekawem zjawiskiem jest śnieg czerwony, 
spotykany często w Alpach na powierzchni lodowców, 
jak również w Pirenejach i Norwegii. Na lodach 
podbiegunowych Ross i Parry znaleźli śnieg czerwony 
na przestrzeni kilku mil. Na Szpicbergu widziano 
grube warstwy śniegu zielonego, a śnieg czarny jest 
zjawiskiem spotykanem powszechnie na wysokich 
górach powyżej linii śniegowej. Badania nad barwą 
tych śniegów wykazały, iż przyczyną jej są drobne 
wodorosty czerwone, zielone lub czarne, milionami 
wegietujące w śniegu. Są one tak drobne, iż golem 
okiem ich dostrzedz oddzielnie nie podobna, mają 
bowiem zaledwie 1/2oo mm. długości, lecz w połącze­
niu nadają śniegowi swoje zabarwienie.

Różnymi od tych barwnych śniegów leżących 
są te, które spadają na ziemię w postaci płatków 
barwnych. Przykłady takich śniegów są dość liczne. 
Z czasów nowszych przytoczę śnieg żółty, spadły 
w Kazaniu 26-go marca 1865 r., śnieg czerwony 
w Graubiindten w Szwajcaryi w styczniu 1867 r., 
śnieg czerwony, który padał wKaryntyi przez sześć 
dni od 17-go do 23-go kwietnia 1876 r. i t. p. Mo- 
żnaby przykładów tego rodzaju przytoczyć znacznie 
więcej. Przyczyną tego zabarwienia jest pył atmo­
sferyczny, zawsze w znacznej ilości unoszący się 
w powietrzu, który śnieg, spadając, po drodze zbiera. 
Niekiedy z rozmaitych powodów, o których w tej 
chwili nie mogę się rozwodzić, zjawia się w atmo­
sferze w znacznej ilości pył, zawierający pierwiastki 
lub minerały barwiące. Wówczas spada śnieg kolo­
rowy, a przyczyną barwy są najczęściej żelazo, ho- 
bait, nikiel i ich związki.

Śnieg w rozmaitych punktach powierzchni ziemi 
pada tern obficiej, im większą jest szerokość geogra­
ficzna i wysokość nad poziomem morza. Każdemu 
punktowi ziemi odpowiada pewna określona wysokość 
nad poziomem morza, powyżej której śnieg nigdy 
nie taje. Jest to t. z. granica wiecznego śniegu. 
Granica ta jest tern wyższą, im dalej od bieguna. 
W bliskości biegunów, śnieg na samym poziomie mo­
rza nigdy nie taje, w strefie zaś między zwrotniko­
wej tylko szczyty najwyższych gór są wiecznie po­
kryte śniegiem. Najwyżej, bo 5.800 metrów nad 
poziomem morza leży granica śniegowa w górach 
Karakorum w Azyi środkowej. W wyższych war­
stwach atmosfery, śnieg oczywiście pada przez cały 
rok we wszystkich punktach ziemi, jednakże do­
stawszy się do warstw cieplejszych, przemienia się 
w wodę.

Chciałem jeszcze kilka słów powiedzieć o po­
żytku, jaki nam przynosi śnieg. Wiedzą o tein naj­
lepiej rolnicy. Jako zły przewodnik ciepła, śnieg, 
pokrywający ziemię, jak pierzyna zatrzymuje ciepło, 
które ziemia w lecie nagromadziła, a które bez śnie­
gu musiałaby w zimie utracić przez promieniowanie. 
W ten^ sposób ziarna oziminy uchronione są od 
zmarznięcia. Śnieg zabezpiecza również grunt od 
nadmiernego wyschnięcia. Wyżej powiedziałem, iż 
śnieg zbiera pył atmosferyczny, unoszący się w po­
wietrzu. Ten pył, składający się w 26 odsetkach 
z substancyj organicznych, w 74 odsetkach z nieor­
ganicznych po stajaniu śniegu, pozostaje na gruncie
1 zostaje włączony do zwierzchnich jego pokładów. 
Według Reichenbacha, zasilanie gruntów tak potrze­
bnym fosforem, odbywa się w znacznej mierze, za- 
pomocą pyłu kamiennego, przy którego ściąganiu 
śnieg gra tak wybitną rolę. Chłopi bawarscy po-

wiadają wprost, iż śnieg daje im nawóz. Bogactwo 
lasów na górach środkowej Europy głównie przypi­
sać należy padającemu tam zimą obficie śniegowi, 
natomiast wielka jałowość Apeninów południowych 
lub Libanu jest skutkiem braku śniegów. Pożytek, 
jaki śnieg przynosi ludziom, jest bardzo rozmaity, 
tym razem jednakże ograniczyć się muszę na tern, 
com przytoczył powyżej. Dr. M. E.

„ U r a n i a "
popularno-naukowy teatr.

Tej nazwy istnieją dotychczas dwie naukowe 
instytucye, jedna założoną została przed paru laty 
w Berlinie, a druga powstała roku bieżącego z oka­
zy i wystawy jubileuszowej we Wiedniu. Pierwszym 
twórcą „Uranii" był znany podróżnik dr. Wilhelm 
Mayer w Berlinie.

„Urania" składa się z dwóch części, mianowi­
cie z właściwego teatru i gabinetów naukowych. Bu­
dynek wiedeński, pomysłu arcliitekty &aumanmi, 
jest zbudowany na placu wystawy jubileuszowej 
w kształcie elipsy, a główny punkt tworzy właściwy 
teatr, który może pomieścić przeszło 800 osób. 
W koło grupują się gabinety naukowe, sala pro­
jekcyjna, obserwatoryum astronomiczne i ogród bo­
taniczny.

Obecnie, po zamknięciu wystawy jubileuszowej, 
ma się rozstrzygnąć sprawa wiedeńskiej „Uranii 
a mianowicie, czy teatr ma pozostać nadal w Pra- 
terze, czy też należy przenieść go bliżej miasta — 
ponieważ chwalebna instytucya ta ma stale pozostać 
w stolicy naddunajskiej. W teatrze od kilku mie­
sięcy odbywają się dotychczas przedstawienia co­
dziennie popołudniu i cieszą się zawsze liczną publi­
cznością. Świadczy to dosadnie, że nowość ta ma 
zupełną racyę bytu, a nawet jest bardzo pożą­
dana.

Przedstawienia mają pouczać w możliwie przy 
stępnej formie wszystkie warstwy społeczne, w spo­
sób prawie niespostrzeżony, przyjemny i zajmujący. 
Są to odczyty popularne, udramatyzowane, ilustro­
wane obrazami, rzucanemi na białą kurtynę zapo- 
mocą skioptikonu.

Prawie przy każdym ustępie odczytu okazuje 
się inny obraz, illustrujący szczegóły odczytu. Nie­
które grupy obrazów są przedstawione kinematogre 
ficznie, a te obrazy ruchome, jeszcze lepiej charakte 
ryzują chwilę przedstawioną. Niektóre przedstawia ­
nia urozmaicone są też odpowiedniemi panoraman 
z żywemi osobami przy zastosowaniu efektownych 
złudzeń teatralnych.

Latarnia skioptyczna, która kosztuje 1.200 zł. 
jest dość wielkich rozmiarów, opatrzona wybornem 
szkłami, oświetlona jest elektrycznie i posiada wieh 
udoskonaleń optycznych.

Repertuar wiedeńskiej „Uranii" składa się obo 
cnie z sześciu przedstawień. Dwa zapożyczone s<- 
z berlińskiej instytucyi, te są: „Kampf urn den Noro 
poi" i „Reise durch den Gotthard", oba ułożone 
przez dr. W. Meyera, założyciela „Uranii" w Berli­
nie; następne cztery mają austryackicłi kompozyto­
rów, a mianowicie z prof. Umlaufem odbywamy po 
dróż po Austryi „Quer durch Oesterreich", — kapi­
tan fregaty M. Rottauscher von Malata zapoznaj, 
widzów w „Unsere Kriegsmarine" z rozwojem mary 
narki austryackiej, — a dyrektor wiedeńskiej „Urn 
nii" dr. Aristides Brezina w swej kompozycyi „Das 
Eisen" przedstawia techniczne pomysły, które osię 
gnięto w naszem Żelaznem stuleciu, — wreszcie jesi 
także przedstawiona ostatnia hiszpańsko-amerykań­
ska wojna.

Boczne gabinety służą różnym naukom przyro 
dniczym, jak fizyce, chemii, elektrotechnice, geogra­
fii, botanice, meteorologii, mineralogii i innym. Obser 
watoryum astronomiczne daje też sposobność za­
poznania się z systemem planetarnym. W osobnej 
sali projekcyjnej odbywają się stale popularne wy 
kłady wybitnych w świecie naukowym osobistości, 
przy pomocy eksperymentów i demonstracyj.

Jak każde przedsiębiorstwo, tak też i „Ura­
nia" wymaga kapitału. Utworzyły się zatem syndy­
katy, z udziałami po 100 zł., a właściciele tychże 
mają prawo wyboru zarządu i zarazem zapewniony 
jest im 4% czystych dochodów przedsiębiorstwa.

Dochody tej naukowej instytucyi nie są na ra­
zie zbyt wielkie, ponieważ teatr powinien mieć ce­
chę ludową, więc miejsca do siedzenia są płatne, 
a stojące bezpłatne; mimo tego, licząc na dobrowol­
ne zapisy przyjaciół i własne dochody z przed­
stawień, przedsiębiorstwa takie nie będą narażone 
na straty.

Obecnie zawiązują się podobne syndykaty 
w Pradze, Budapeszcie i Paryżu — i zdaje s ię , z£ 
wkrótce będzie „Urania" w każdem większem mi • 
ście. Należałoby się zatem poważnie zastanowić moi 
założeniem „Uranii" w naszym kraju, bo sił i ludzi 
zdolnych nam nie brak — potrzeba tylko dobrych 
chęci.
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